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błijnego w M ediolanie i redaktorem  czasopisma „Ricerche bibliche e religio
se”. Mimo że książka według założeń serii, w  której się ukazała, ma spełniać 
funkcję szeroko zakrojonej publicystyki, om awia jednak  zagadnienie dogłęb
nie. Je st nap isana pięknym  językiem , co daje jej w alor popularyzatorski.

K siążka najp ierw  przedstaw ia problem atykę chrztu  na przestrzeni wieków 
z szerokim  uw zględnieniem  zagadnienia katechum enatu . A utor również om a
wia zagadnienia chrztu  na Soborze W atykańskim  II oraz nowy ry t chrztu  z uw 
zględnieniem  głównych założeń teologicznych, liturgicznych w  Ordo baptis
m i parvulorum  (Typis Pol. V aticanis 1969) oraz w Ordo initiationis Christia
nae adultorum  (Typis Pol. V aticanis 1972). Drugi rozdział jest poświęcony 
om ówieniu chrztu  w  Biblii. Ten rozdział w ydaje się dobrym  opracow aniem  
chrztu  w ujęciu teologii b ib lijnej i w yczerpujące w  sposób system atyczny to 
zagadnienie.

Z problem atyki chrztu  in te resu je  au to ra  także problem  chrztu  dzieci, k tóry  
został poddany w nikliw ej analizie, a w  zw iązku z tym  zagadnienie grzechu 
pierworodnego. A utor przedstaw ia to osta tn ie w  św ietle rozw oju h istorii tego 
dogm atu, z podkreśleniem  szczególnie nauk i św. A u g u s t y n a  w  tym  
względzie, i przytacza naukę Kościoła na ten  tem at oraz re feru je  dyskusje 
we współczesnej teologii i trudności zw iązane z tym  problem em  dzisiaj, k tó 
re sta ra  się rozwiązać w  św ietle tekstów  biblijnych, trak tu jący ch  o grzechu 
pierworodnym .

O statni rozdział poświęcony jest sakram entow i bierzm ow ania, ale w  po
rów naniu  z sakram entem  chrztu  został potraktow any pobieżnie. S akram ent 
ten  au to r om awia dlatego, że bierzm ow anie, chociaż jest sam odzielnym  sa
kram entem , stanow i uzupełnienie sak ram en tu  chrztu. T ytu ł książki nie suge
ru je  jednak  w ogóle problem atyki sak ram entu  bierzm ow ania. Skoro au to r 
zajm uje się sakram entem  bierzm ow ania, w inien również ukazać związki 
z E ucharystią, co bardzo podkreśla współczesna teologia.

Rzeczą cenną jest podany po każdym  rozdziale zestaw  bibliografii załą
cznikowej. Należy podkreślić tra fn y  w ybór pozycji, co pozwala czytelnikowi 
zorientować się w  ak tualne j współczesnej literaturze.

W prawdzie m usim y mieć na uwadze założenia serii, w  której została w y
dana ta  książka; chodzi tu  o uwzględnienie problem atyki ekum enicznej. A utor 
jednak  nie poruszył pew nych istotnych zagadnień dotyczących chrztu, zw ła
szcza tego, że chrzest jest sakram entem  w iary, że posiada charak ter paschal
ny.

K siążka jest jednak  cenną pozycją na tem at chrztu, mimo że nie om awia 
p roblem atyki syntetycznie. Te jednak  zagadnienia, które au to r porusza, s ta 
now ią oryginalny przyczynek do problem atyki chrztu.
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A utor urodzony w 1936 roku, d r teologii, jest kapelanem  zespołu klin ik  
przy uniw ersytecie w H eidelbergu oraz k ierow nikiem  pierwszego kato lic
kiego ku rsu  duszpasterskiego dla kapelanów  szpitalnych w  Republice Fede
ra lne j Niemiec. K urs tak i otrzym ał aprobatę K onferencji E piskopatu RFN. 
K siążka om awia problem  posługi kapelanów  szpitali oraz podaje treść ksz ta ł
cenia ku rsu  duszpasterskiego i dlatego stanow i przyczynek ciekawy dla 
teologii duszpasterskiej. Choć na pozór problem atyka jest dość specjalistyczna, 
bo obejm uje tylko posługę kapelana k lin ik i czy szpitala, jednak  zauważam y, 
jak  to jest rozległa dziedzina, k tó ra  domaga się pogłębienia i dopracowania.

A utor po om ówieniu samego zjaw iska choroby, k tó ra  dotyka człowieka, 
stw ierdza, że duszpasterstw o szpitalne przeżyw a swój kryzys i to z w iełu



względów. K apelan  jest trak tow any  jako jeden z odw iedzających szpital, w o
bec tego do tak ich  w izyt n ie  przyw iązuje się wagi, skoro on nie jest z nikim  
bliżej związany. Bywa nieraz i tak , że kapelan  szpitala m a zbyt w ielu cho
rych i nie może się odpowiednio wywiązać z swoich obowiązków. Zgodnie 
z uchw ałą K onferencji Episkopatu RFN, jeden kapelan  w inien być przew i
dziany na 1.000 chorych w  szpitalu. Posługa ta  ma być jedynym  zajęciem, 
a nie dodatkow ą pracą duszpasterską. Ponadto nie zawsze duszpasterstw o 
za jm uje w  klinice czy też w  szpitalu  odpowiednie m iejsce ze względu tak  
na sam  personel medyczny, jak  na świadomość sam ych chorych. Ze stron j' 
kapelana w ym agana jest w spółpraca z lekarzem . K apelan w inien chorego po
trak tow ać na Sposób partnersk i i być przekonanym , że jego p raca  jest isto
tną  posługą duszpasterską Kościoła, jest realizow aniem  posłannictw a Kościoła. 
T rzeba wziąć pod uwagę s tan  relig ijny  chorego, gdyż w ielu leżących w  szpi
ta lu  to n iep rak tyku jący  czy naw et niewierzący. D uszpasterza szpitala w inna 
cechować przede w szystkim  postaw a ekum eniczna. Ponieważ choroba jest 
doświadczeniem  w życiu człowieka, dlatego o chorego trzeba tym  bardziej 
zadbać, w ięcej poświęcić m u uwagi. Choroba jest ogrom ną szansą, k tó rą  m o
żna w ykorzystać czy też zaprzepaścić pod względem  religijnym . Pobyt w 
szpitalu  Bóg często dopuszcza, aby przybliżyło się zbawienie, spotkanie z J e 
zusem. Potrzebny tu  jest duszpasterz, k tó ry  m a ukazać Boga Ewangelii, m i
łosiernego sam ary tan ina, uzdraw iającego i dającego życie Jezusa, nie Boga 
magii, k tóry  za pew ną ilość odm ówionych pacierzy udzieli człowiekowi zdro
wia. Chory m a się dowiedzieć, co znaczy wierzyć w  szpitalu. K apelan szp ita
la w inien w ięc mieć postaw ę w spólnosiciela i pow iernika cierpień i choroby. 
W związku z tym  konieczne są regularne odwiedziny chorych w szpitalu i 
to niezależnie od ich zapatryw ań religijnych. K apelan po prostu j e s t  z cho
rymi. Form ą jego pracy są przeprow adzane z chorym i rozmowy, co jest szcze
gólnie potrzebne wobec pacjentów  m ających problem y. W skazane są również 
zbiorowe pogadanki na tem aty  religijne, Msza św. dla chorych i w in tencji 
chorych, nabożeństw a. Specjalną posługą jest udzielanie sak ram entu  chorym. 
Nie dotyczy ono tylko samego chorego, ale rów nież w szystkich innych pac jen
tów, k tórzy powinni być czynnym i i aktyw nym i uczestnikam i te j obsługi. 
K apelan szpitala służy także pomocą w  chwili um ierania, przygotow uje na 
śm ierć i modli się w  chw ili śm ierci. Pomoc bowiem  w  um ieran iu  jest in ten 
syw na pomocą w  życiu człowieka w ostatn iej życiowej jego fazie.

W zw iązku z w prow adzeniem  w RFN, zwłaszcza w  w ielkich klinikach, 
intensyw nego leczenia polegającego na pracy specjalnie wyszkolonego perso
nelu medycznego p rzy ' pomocy znakom itej technik i m edycznej, medycyna 
stała się bardziej specjalistyczna, ale mniej ludzka. Wobec tego sta ją  przed 
kapelanem  szpitala nowe zadania. A tm osfera takiego szpitala jest nerwowa, 
napięta . G łównie duszpasterz ma starać się ją  rozładować, uczynić bardziej 
ludzką, znośną. A utor podaje, jak  należy postępować wobec ludzi po zawale, 
wobec odratow anych samobójców, wobec chorych przed ciężką operacją, lu 
dzi pod tlenem , pacjentów  dializowanych, czekających na transp lan tację, 
chorych w ym agających dłuższego leczenia. Szpital jest sw oistą w spólnotą p a 
rafialną, a p rzynajm niej pow inien n ią być.

A utor om awia m arg inaln ie także opiekę nad  m niejszym i szpitalam i, k tó 
re nie m ają specjalnych kapelanów, ale są obsługiw ane przez księży p ara fia l
nych, oraz ukazuje miejsce i rolę szpitala w duszpasterstw ie parafialnym .

Dopiero na tym  tle książka przedstaw ia problem  przygotow ania księży 
do realizacji pow ołania kapelana szpitala. Nie w ystarczy wyznaczenie księ
dza do tak ie j posługi, ale m usi on być specjaln ie przygotowany.. W związku 
z tym  au to r om awia w  sposób szczegółowy problem atykę kursu  przygotow a
wczego do posługi kapelanów  szpitali, następnie zwraca uwagę na w alory 
i cechy charak te ru , k tórym i pow inien się odznaczać tak i ksiądz, i w zależności 
od: przygotow ania przedstaw ia stopnie specjalizacji kapelanów  szpitala oraz



ukazuje rolę la ikatu  w pomocy religijnej w szpitalu, a następnie zw raca 
uwagę na stałe pogłębianie wiedzy i zapału apostolskiego tego zakresu.

Om aw iana książka uwzględnia specyfikę środow iska R epubliki F edera l
nej Niemiec, ale może stanow ić ogrom ną pomoc w przygotow aniu duszpas
terzy.

ks. A ndrze j Ś liw iński, Pelplin

W alter N IG G ,Don Bosco, Ein zeitloser Heiliger, M ünchen 1977, Don Bosco 
Verlag, s. 137.

We w prow adzeniu do b iografii św iętych W. N i g g a w  zbiorze pt. 
O w ielk ich  św iętych  inaczej (Poznań 1980) został ukazany sposób p rzedsta
w iania przez tego au to ra  sylw etek w ielk ich  chrześcijan. W ydaje się, że szcze
gólnie udanym  przykładem  in te rp re tac ji osobowości św iętego jest om awiana 
tu ta j pozycja i dlatego, mimo upływ u paru  la t od jej ukazania się, zasługuje 
na recenzję.

Uwagę czytelnika przyciąga już w stęp pisarza do te j książki. O ile dotąd 
we w prow adzeniach do swoich p rac hagiograficznych zwykle w yrażał poglą
dy na tem at świętości, sam ych św iętych i sposobu pisania o nich, to jego 
refleksje w  tym  w ypadku robią w rażenie szczególnie charakterystycznych 
dla jego podejścia do te j problem atyki. Nie można odmówić N i g g o w i  s łu 
szności w  tym, co pisze krytycznie n a  tem at przyjętego jeszcze do niedaw na 
dość powszechnie m odelow ania i stylizow ania, zwłaszcza sztucznego upiększa
nia sylw etek i życia św iętych, tak  często w edług u ta rtych  szablonów. S tąd 
n ieraz łatw o dochodziło do zbytniego upraszczania postaci św iętych, za
cierania d ram atyzm u ich życia, ogrom u zm agania się w ew nętrznego, a tym  
sam ym  i ich wielkości. Dlatego zrozum iałe jest, że tacy święci, przedstaw ieni 
n ieraz w sposób monotonny, czy w ręcz w edług słów au to ra  „śm iertelnie n u d 
ny”, nie pociągali czy naw et nie w zbudzali zainteresow ania.

Inaczej w ygląda postać Don B o s c o  ukazana przez N i g g a. Nie obie
cuje on tu ta j naukowości, k tó ra  drobiazgowo rysu je  i dokum entuje poszcze
gólne zdarzenia, an i analizy przy pomocy pojęć i ap a ra tu  nowoczesnej psy
chologii, ale też odcina się od racjonalno-społecznego sposobu m yślenia. 
Świadom  całkowicie swojej bezradności i niemożności oddania całej pełni bo
gactw a duchowego, próbuje odczytać w  św iętym  rysy szczególnie specyficz
ne, k tóre są nadzw yczaj trudne  do uchwycenia. Nie poświęca w ięc wiele 
m iejsca poszczególnym w ydarzeniom  z jego życia i działalności, najw yżej 
tyle, ile to jest konieczne dla ich zrozum ienia. N atom iast z całym  pietyzm em , 
nie ukryw anym  podziwem i sym patią tak  ukazuje obraz świętego, że fascy
nu je on, pociąga i sk łan ian ia do pójścia za nim.

K oncepcja postaci Don B o s c o  zarysow ana przez N i g g a zaw iera 
um iejętn ie uw ypuklone istotne elem enty decydujące o świętości. U derza przy 
tym  w yraziste uw ydatnienie Bożego działania w  życiu św iętego bez lęku 
przed ew entualną k ry tyką  sceptyków  czy racjonalistów . Ale nie mniej 
zdecydowanie um iał au to r wydobyć m om enty ludzkiego w kładu, w  którym  
dostrzega się zarówno słabości, jak  i ogrom poświęceń, w ielkość ducho
wych zm agań oraz tru d  przezw yciężania, jakby się zdawało, niepokonałnych 
przeszkód.

S tąd  w  tak im  kontekście u jaw n iają  się przekonująco n iektóre rysy i ce
chy świętego. W ystarczy w ym ienić choćby takie, jak  podziw budząca „m ąd
rość św iętego”, bezgraniczne zaufanie do Boskiej Opatrzności, jego charyz
m at miłości, w k tórym  N i g g upatru je  źródło powodzenia i skuteczności ca
łej „pedagogiki św iętego”, jego radość życiową płynącą z odczucia bliskości 
Boga. T ak więc w yraźnie jaw i się Don B o s c o  jako rep rezen tan t nie ty l
ko nowego typu  świętości, ale w edług słów cytowanego przez au to ra  C h a 


